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H a m b u r g ,  14 Marca. — B o r s e n  H a l l e  pisze z Flensbur- 

ga pod d. 13 b. m. że zniesienie granicy celnej nad Eiderą nastąpi 
w d. 20 b. m. Nowa linia celna będzie zaprowadzona nad Koenigsau 
i celne rozporządzenie z r. 1838 będzie znów zaprowadzone.

—  B e r l i n g s k e T i d e n d e  z 12 zamieszcza następującą wia­
domość: pułkownik francuski Febrier przybył do Kopenhagi, był 
u króla i wyjechał do głównej kwatery duńskiej. Zamianowano ofi­
cerów dla okrętów wojennych uzbrojonych, pancernej fregaty „Da- 
nebrog“ i liniowego okrętu „Fryderyk IX“,  W d. 12 w południe 
odbyła się w Kopenhadze rada stanu.

H a m b u r g ,  15 Marca. — H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n  
zamieszczają list z Szlezwiku, wedle którego nadzwyczaj smutnym 
jest stan wojska duńskiego we Friderycyi, w skutek marszów nad­
zwyczaj wysilonych. Między wojskiem panuje niezadowolenie i na­
dzieja jego upada.

L u b e k a ,  14 Marca. —  Dzisiejsza gazeta lubecka zamieszcza 
list prywatny z Ilelsingborga, że w d. 10 wyszedł rozkaz w Scho- 
w en , aby w przeciągu 4  dni po otrzymanym rozkazie było gotowe 
wojsko do pochodu.

R e n d s b u r g ,  14 Marca, — Z Koldinga donoszą pod dniem 
wczorajszym, że feldmarszałek Wrangel w proklamacyi wydanej za­
kazał wyprowadzać konie, bydło i zboże z Jutlandyi pod zagroże- 
nieniem konfiskatą. W szystkich Austryaków lekko rannych w osta- 
tatnich utarczkach wywieziono na południe, 50 ciężko rannych zło ­
żono w Yeile, W ciąż panują silne deszcze, burze; drogi bezdenne

P a r y ż ,  14 Marca. —  Książe Koburg Gotha opuścił Paryż.
—  Wedle wiadomości z Neapolu skazano tam na śmierć Ci- 

priana i Gona Lagotę, papę na dożywotnie, Davanzę na 20 letnie
roboty przymusowe.

—  Wedle telegramu z Konstantynopola Mehemet Ali został 
ministrem bez teki zamianowany

— Książe Kuza obstaje przy swych dawniejszych oświadcze- 
niach. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  13. Marca. — Naj. P a n  raczył nadać jenerał adjutantow i, 
jenera ł porucznikowi bar. M a n t ę  u f  f l o w i  gwiazdę i krzyż konturów o r­
deru królewskiego domu Hohenzollerów z m ieczam i; a zamianować 
radzcę adm iralicyi D i r c k s e n a  rzeczywistym radzcą adm iralicyi
1 referującym  radzcą w m inisterstw ie m arynark i, w stopniu radzcy 
III. klasy. ________________

M inisterstwo wojny zamieszcza przepisy w S t a a t s a n z e i g e r z e  
dzisiejszym dla kom endanta pruskich  okrętów wojennych co do zabiera­
nia  okrętów duńskich i innych podejrzanych.

B e r l i n ,  14. Marca. — S t a a t s a n z e i g e r  pisze: z tea tru  wojny 
nie masz nic ważniejszego do doniesienia. Jenera ł feldm arszałek baron 
W rangel donosi z głównej kw atery w K oldingu pod d. 11. b. m., że 
Duńczykowie u stąp ili z Horsens i szpica wojska austryackiego tam  
wkroczyła.

Z Gravenstejnu donoszą telegrafem że w sobotę i niedzielę zaszły 
pod Diippel u tarczki między posterunkam i, a mianowicie w niedzielę 
z rana  o 4 '/2 godz. duński oddział został napadniętypod Sillem ole przez
2 kompanie 15 fizielierskiego batalionu 55 pułku  i z u tra tą  33 jeńca 
zmuszony do ucieczki.

Brygada Roedera w k ilka  batalionów zajęła z łatw ością Riibel, 
a po żwawej bitwie Rackbekiill.

Polegli: porucznik Troschel z 24 pułku i trzech żołnierzy; ranni: 
kap itau  Ballhorn i około 10 żołnierzy.

F l e n s b u r g ,  11. Marca. — Wczoraj wieczorem przybyło tu  z K ol­
dinga 192 jeńców wraz z 3 oficerami. Między tymi było 30 Szlezwiczan, 
których puszczono. Duńczyków wysłano dalej na południe.

Dziś z rana wysłano ciężkie działa do Diiplu. Za niemi wysłano 
130 wozów z prochem i kulam i do tych dział. Dla przyspieszenia prze­
syłek wojennych urządzono mnóstwo żórawi.

Szańce diipelskie tudzież Alsen obsadzone są 12 pu łkam i, a  we 
Friderycyi stoi 6 pułków. W skutek  nieustających deszczów trudno 
drogi przebywać. N adto wilgotne powietrze zły wpływ wywiera na  zdro­
wie wojskowych, tak  że codzień wozy przybywają z chorymi. J a k  się 
zdaje , A ustryacy więcej cierpią aniżeli P rusy. (H. B. H.)

Z Y e i l e  donoszą, że feldm arszałek Gablenz rozkazał m ieszkań­
com tego m iasteczka złożyć w przeciągu 24 godzin broń i am unicyą 
w skutek ponawiających się napaści na żołnierzy austryackich.

— W i e n e r P r e s s e  donosi pod d. 12 b. m: wczoraj wynurzył lord 
Palm erston nadziejęjco do propozycyi angielskiej względem konferencyi. 
Drut elektryczny pociągnięty na ty łach arm ii pruskiej i austryackiej, ł ą ­
czący K openhagę z Londynem poniósł dziś znowu stanowczą odpowiedź 
Danii do Londynu i dziś po południu otrzym ał poseł austryacki w W ie­
dniu wiadomość z Londynu, że Dania odrzuciła propozycyę konferen­
cyjną. Dziś też w południe kończył się czas wyznaczony przez gabinet 
angielski gabinetowi duńskiem u do odpowiedzi. Jakoż o samej 12 w po­
łudnie odpowiedź duńska była już w ręku  lordaR ussla. Tak upad ł projekt 
prusko-austryacki zawarty w depeszy z d. 7. względem zawieszenia broni 
a jeżeli lord Russel nie wymyśli nowych propozycyi, natenczas wojna to ­
czyć się będzie dalej.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  9 Marca. —  Tu ciągle i nieprzerwanie trw a ten sam  

stan  rzeczy. Co tydzień k ilkaset osób wywożą dwoma pociągam i, a  ra ­
czej zawodami, zwykle co środa i sobota.

W dniu rocznicy w stąpienia na tron  był obiad u Berga. Toczyła 
się na nim rozmowa wesoła, pełna anegdotek , żartów, konceptów, śmie­
chów, jak  gdyby w najswobodniejszych czasach.

Ukaz o usamowolnieniu włościan ogłaszali M oskale po wszystkich 
placach targowych Warszawy, z heroldam i ustrojonem i w kostium y 
z tea tru , sam Baranów jechał na koniu i obwieszczał d e k re t."

Obywatele przekonani, iż ukaz ten stanie się ich ru jn ą , a  nie za­
kończy ani też załatwi ostatecznie kwestyi społecznej. W yrachowano, 
włoka ma teraz przynieść właścicielowi 3000 złp. Ktoś np. ma 56 włók’ 
z których 50 pod grom adą; włókę ceni właściciel po 24,000 złp. — bó 
to pod W arszaw ą — teraz zaś za wszystko dostanie 150,000. W  tym  to 
stosunku m ają być ocenione wszystkie grun ta  włościańskie. Zresztą m u­
sicie już mieć cały ukaz. Nieochybnie grozi on ru jną  większej połowie 
dzisiejszych w łaścicieli, a i tak  już położenie ich na prowincyi je s t opła­
kane, i m ajątki niesłychanie są  już zrujnowane. F iszą  do mnie z pe­
wnego m iejsca, iż nie m a tam  ziarnka na siew -wiosenny, że z 32 wołów 
zostało się tylko l ic ie ,  że i tej reszcie inw entarza nie m a dać co jeść, 
że w dodatku — a co jest najgorsze — przyszedł teraz rozkaz wycinania 
liuij szerokich przez cały las w różnych kierunkach, i to  natychm iast. 
W tych dniach mieli się brać do wycinania tych linij. Zapewne użytym 
zostanie do tego wojsko. W łaścicielka tej m ajętności, chcąc się ochro­
nić od tych s tra t zam ierzała udać się z przedstawieniem do rządzców ro ­
syjskich; lecz piszą m i, iż odstąp iła  od tego zam iaru przez obawę wię­
kszych jeszcze kosztów, bo dowódzca wojskowy mógłby ją  przyareszto- 
wać i kazać zapłacić wielką kontrybucyę, i zabiegi jej byłyby niezawo­
dnie daremnemi.

Z innej znów miejscowości piszą m i: »Odebrałem tu  ekspedycyę od 
naczelnika wojennego, żeby ciąć las od Sz. do Cis lin ię szerokości 100 
sążni, przez cały las od dworu do Cis.... Drzewo w yrąbane, k to  chce, 
może zabrać, a szczególniej ci, k tórzy się zajm ą w yrąbaniem , beż ża­
dnej płacy.«

Z innych stron donoszą m i, że rządzcy z dóbr pouciekali, bo już 
dłużej niepodobna było wytrzymać. Ciągłe przechody oddziałów i żą ­
dania żywności, zaraz potem wojsko rosyjskie zabierające wszystko, 
a przy tem ciągłe grożenie stryczkiem , ku lą , batam i, Sibirem  — to co­
dzienny chleb na wsi. W racam  do zdarzeń miejscowych.

K ilka dni tem u szedł konsul p ruski i pułkow nik Rom an Sołtyk b. 
adjutant cesarza austryackiego, który tu  bawi obecnie dla interesów. 
Niespodobali się sołdatowi i zaprowadził ich do cyrkułu. Poddali się 
rewizyi, a gdy po niej wypowiedzieli swe nazwisko, wtedy kom isarz cyr­
kułowy bardzo się zmięszał i zdał o tem  rap o rt do Trepowa. N azajutr?



Trepów przyjechał z wizytą do kosula pruskiego, przepraszając go za to  
uchybienie, i wyznał przed nim, że chcąc zabić rewolucyę musieli tego 
środka używać i każdemu sołdatowi obiecać 25 rubli nagrody, jeśli 
chwyci kogoś na kim  znajdzie się jak i papier pochodzący od ukrytego 
rz ą d u ; — dla tego więc sołdaci chw ytają tak  przechodzących po ulicach. 
To nas przekonywa, że polowanie odbywa się także za pieniądze i dla
pieniędzy. ^  , , ,

W zeszły p iątek  oberpolicm ajster jen. F riedrichs przybył z wizytą 
do pp. A n drau lt, mieszkających przy ulicy Szpitalnej w bliskości Je ro ­
zolimskiej a le i; a że mu bram ę otworzyła żona stróża a nie on sam, gdyż 
w tej chwili potrzebował oddalić się z bramy, posła ł natychm iast po ko­
m isarza cyrkułu Xgo okrutnego Rydzewskiego, i kazał nieszczęśliwemu 
stróżowi dać kilkadziesiąt kijów w ratuszu. F a k t najprawdziwszy.
W domu przy ulicy M arszałkowskiej pod Nr. 1396 żona stróża zozcho- 
row ała się bardzo mocno i bardzo nagle na schodach i zaczęła krzyczeć
0 pomoc; żadnemu stróżowi nie wolno ruszyć się od bramy, gdyż za nie­
obecność przy niej dostaje kije; pan zaś domu płaci kary od 10 do 50 
ru b li;  mąż więc owej kobiety ujrzał się w okropnem położeniu: odstąpić 
bram y nie m ógł, biegnąć na piętro nie było mu wolno, rozpaczał więc 
w bram ie, wołając napróżno innych o ra tu n e k ; nareszcie mówiąc: niech 
się dzieje co chce i wystawiając się na wszelkie bolesne następności, po ­
rzucił bram ę i poszedł ratow ać żonę, k tó rą  trzeba było przenieść do mie­
szkania i pomoc lekarską jej zawołać. _

W szystkim  zakonnicom ciągle odmawiają paszportu, rehcyankom  
nie zadługo przejdą zapasy za owe użyczone im przez radę adm istra- 
cyjną 3000 złp., a wtedy ezeka je głód istotny, bo wydalić się ani na pro- 
wincyę ani po kweście nie m ogą!! Siostrom  m iłosierdzia zarówno za­
broniono wydalać się z m iasta: jest to dla nich wielką przeszkodą w wy­
pełnianiu  ich obowiązków; siostry m ają powinność wizytować zakłady 
swoje po prow incyi, odwiedzać szpitale, a już k ilk a  miesięcy jak  tego 
czynić nie mogą. . Oh w.

Z t e a t r u  w o j n y  dowiadujemy się przez D z i e n n i k  P o  ws  z ., że 
dnia 29. Lutego pojawił się w powiecie łęczyckim  na granicy od K utna 
oddział powstańczy kilkudziesięciu ludzi liczący, przeciw którem u wy­
ruszył moskiewski pułkownik Rentow. K orespondent zaś warszawski 
pisze do W i e k u ,  iż podróżni przybywający z rozm aitych stron kraju  
spotykali wT wielu miejscach świeżo uformowane hufce narodowe, m ia­
nowicie w piotrkow skiem , wieluńskiem i opoczyńskiem. O potyczce w la ­
sach szczecińskich donoszą do C h w i l i ,  iż była stoczoną przez oddział 
konny Zaręby. O ile sądzić można ze s tra t m oskiewskich, k tóre  w tern 
starc iu  były znaczne, zdaje się, ze oddział polski odniósł tu taj zwycię­
stwo. Przecież zbywa na dokładnych szczegółach. W reszcie w lubel­
skiem  pojaw ił się znaczny i dobrze uzbrojony oddział powstańczy pod 
w odzą Roli.

— O ruchu zbrojnym w lubelskiem  i usposobieniu włościan w obec 
grabieży moskiewskiej pisze korespondent lwowski do Ch wi l i :

Nadeszły świeże wiadomości z lubelskiego. M oskale zajęci ciągle 
wycinaniem przerębów w lasach i to  na wielki rozm iar. Przeręby te 
w dosyć bliskich stosunkowo odstępach jeden od drugiego, m ają po 
óśmnaście sążni szerokości-, tak  że można ich lin ią  odbywać szarże ca- 
łerni szwadronami jazdy. P rzeręby te  są połączone z sobą poprzecznemi 
węższemi. Z początku chciano użyć włościan do wycinania drzewa
1 zmuszono ich do tego calemi gromadami. W łościanie jednak widząc 
w tern niszczeniu lasów w ielką dla k ra ju  k lęskę, k tó ra  nie łatw o da się 
powetować, odmówili swej pomocy i odtąd musiano użyć wojska w zna­
cznej liczbie do tej pracy. Lud nasz rolniczy upatru je  bogactwo kraju  
w obfitości lasu; a  choć nie uczył się tego z zasad ekonomii politycznej, 
to  codzienna potrzeba uczy go użyteczności drzewa i daje m u m iarę 
prawdziwej w artości lasu. To też ta k  ogromne niszczenie, jakiego 
ofiarą padły  właśnie na wielomilowej przestrzeni rozległe lasy lubartow ­
sk ie , parczewskie, puchaczowskie itd., uważa on za świętokradztwo, do 
którego ręk i przyłożyć nie chce pomimo otrzymanego nakazu. Co więcej, 
włościanie nie chcą nawet wyrąbanego już, zalegającego przeręby drzewa, 
chociaż M oskale oddają im  je na w łasność, byle tylko takowe z miejsca 
uprzątnęli. W łościanie nie chcą nigdzie korzystać z tego daru  cudzej 
w łasności, skutkiem  czego ogromne masy drzewa zalegają wszystkie 
linie przerąbane; łatw iej było bowiem w yrąbać, jak  up izątnąć bez po­
mocy włościan ta k ą  ilość drzewa. A ta k  cała praca połączona z takiem  
wyniszczeniem bogactwa krajowego sta ła  się dla Moskali bezużyteczną, 
gdyż przeręby zapełnione stosam i drzewa zalegającego je we wszystkich 
k ierunkach , bynajmniej nie są przydatne ani do przecliodu wojsk ani do 
u łatw ienia przeglądu lasów, w którym  to celu były wykonane.

Donoszą także o zebraniu się w lubelskiem  nowego oddziału po­
wstańczego pod dowództwem R oli, oddział ten ma liczyć około 500 ludzi 
nie źle uzbrojonych, między którem i sto jazdy i stu  kosynierów. S ą  to 
w głównej części dawniejsi powstańcy, którzy w ciągu zimy śród ostrych 
mrozów przebywszy wiele trudów , rozpuszczeni tymczasowo na kwatery, 
przy pogodniejszej i cieplejszej porze powrócili do obozu.

N am iestnik JC. Król. M ości, w Królestwie Polskiem .
W łościanie K rólestw a Polskiego!

Zwiastuję wam radosną nowinę i w ielką łaskę  m onarszą!
W  dniu 2. M arca Najj. cesarz i k ró l A leksander II., podpisał ukazy

o urządzeniu bytu waszego. ., .
Pom nąc na powołanie swoje, bronienia słabych i uciśnionych, s. p. 

cesarz i k ró l Mikołaj I., jakoteż szczęśliwie nam  panujący monarcha,
mieli o was ciągłą troskliwość. , , . .

Przedewszystkiem zapewniony został los włościan w dobrach rząclo- 
w y c h  i  w dobrach donacyjnych, nadanych dziedzicom rosyjskim , a to 
d la dania dobrego przykładu właścicielom polskim. W  tym celu usta,- 
nowiony został w pomienionych dobrach, zam iast dawnych powinności,

ściśle obliczony czynsz gruntowy, przez co zapewnione zostały włościa­
nom znakom ite ulgi.

M onarcha w nieograniczonej dobroci swojej, rozciągnął troskliwość 
i do włościan zamieszkałych w dobrach prywatnych. W r. 1846, cesarz 
M ikołaj I., raczył zjechać do Warszawy, aby osobiście zbadać potrzeby 
tych w łościan ; już wtedy zapowiedział on wydanie postanow ienia wzglę­
dem stanowczego urządzenia włościan w dobrach pryw atnych i in sty tu ­
towych, a d la  niezwłocznego ulżenia włościanom, przedsięwzięte zostały 
ważne przygotowawcze środki, jako to : zniesiono większą część darmoch 
i najmów przymusowych; zabroniono rugować włościan odrabiających 
należycie powinności swoje, zabroniono także wcielać grunta włościań­
skie do folwarków; nakoniec zabroniono oddawać pustk i ludziom ob­
cym, nie w łościanom, i podwyższać powinności odrabiane do tam ­
tego czasu.

Ukaz nadający powyższe dobrodziejstwa ogłoszony był w r. 1846. 
Ale niestety, nie wszędzie ściśle był tvykonywany, a skargi ze strony 
w łościan na ucisk nie zawsze dochodziły do rz ą d u , dla tego głównie, że 
wójci gmin często skryw ali przed rządem  prawdę.

Lecz m onarcha nie spuszczał z uwagi losu waszego. W krótce po 
w stąpieniu swojem na t ro n , dziś szczęśliwie panujący cesarz i król Ale­
ksander II., wydał w r. 1858 ukaz względem oczynszowania włościan 
w dobrach właścicieli polskich, podług tego jak  oczynszowani zostali 
w łościanie w dobrach rządowych i donacyjnych. Ale i to niewiele po­
sunęło spraw ę, właściciele bowiem ziemscy, których rząd wezwał do 
udziału w dobrowolnem oczynszowaniu, nie okazali pożądanej pomocy. 
Ażeby przeto położyć raz koniec licznym uciskom , wydane zostało w r. 
1861, praw o o okupie , przez k tó re  uwolnieni zostaliście od uciążliwej 
pańszczyzny; następnie nowem prawrem o oczynszowaniu zamierzono 
jeszcze bardziej ulżyć wasze powinności, znacznie zmniejszyć wysokość 
okupu wyrachowanego przez właścicieli na  w łościan , i tym sposobem 
utrw alić los wasz na zawsze. W tedy to ludzie, niekontenci z tych do­
broczynnych dla ludu rozporządzeń, podnieśli otwarty rokosz. B unto­
wnicy powstali przeciwko prawej władzy cesarza i k ró la ; poważyli się 
do walki z wojskami cesarskiem i, a że o tw artą siłą  i wojną nie zdołali 
niczego dokazać, uciekli się do nikczemnego podstępu: usiłow ali oszu­
kać was płonnem i przyrzeczeniam i: obiecywali bezpłatnie nadać wam 
g ru n ta , przyrzekając zapłacić za nie w łaścicielom ; jak  gdybyście sami 
nie mogli tego pojąć, że buntownicy żyjący z grabieży i z zaborów, nie 
m ają z czego opłacić właścicielom tej ogromnej sumy, jak ą  wynosi war­
tość posiadanych przez was gruntów. Buntownicy nie poprzestając na 
obłudzie i oszukaństw ie, rachow ali jeszcze na gwałty i zabójstw a; m or­
dowali niewinnych i zagrażali śm iercią każdem u, k to  pomnąc na Boga 
i dzień sądu ostatecznego, nie chciał zdradzić obowiązku sumnienia i nie 
s łu ch a ł obłudnego głosu buntowików.

W łościanie Królestw a Polskiego! W y nie s łu c h a l i ś c ie  b u n to w n ik ó w  
pozostaliście w ierni prawemu swemu monarsze i jedynie od niego ocze­
kiwaliście obrony. N adeszła chwila urzeczywistnienia waszych oczeki­
w ań i spełnienia ich w ten sposób, aby na przyszłość panowie, którzy 
was uciem iężali, nie mieli ani okazyi ani możności uciskania was, oszuki­
wania rządu i zagradzania do niego przystępu dla słusznych skarg  wa- 
,szych.

U płynęło właśnie trzy la ta , ja k  najłaskawszy cesarz nasz i k ró l, 19 
Lutego (2 Marca) 1861 r., nadał wolność wszystkim włościanom prywa­
tnym  w cesarstw ie, zapewnił im g ru n ta , w yjął ich z pod władzy panów 
i dozwolił włościanom obierać z pomiędzy siebie przełożonych.

Dokonawszy to w cesarstwie najjaśnieszy cesarz i król Aleksander 
II, aku ra t w trzy  la ta  potem , w tenże pam iętny dzień 19 Lutego (2 M ar­
ca) spełnił ślub rodzica swego, i stanowczo urządził byt wszystkich wło­
ścian polskich przez wydanie nowych ukazów najwyższych. Ukazy te, 
w prost was dotyczące, poleciłem wojennym naczelnikom powiatowym 
i delegowanym oficerom oddać was do r ą k , ażeby źle myślący ludzie nie 
nie zdołali i teraz skryć przed wami lub przeistoczyć wolę monarszą. 
Zachowajcie je i czytajcie z uwagą. Z nich poznacie szczegółowo now'e 
praw a wasze i obowiązki; ażebyście zaś potrafili zaraz pojąć osnowę 
tych praw i obowiązków, przytaczają się tu  główniesze z nich:

1) Włościanie raz na zawsze uw alniają się z pod władzy i jurysdyk- 
cyi właściciela ziemi, lub jego dzierżawcy.

2) W łościanie każdej gminy w iejskiej, łącznie z innymi m ieszkań­
cami tejże, będą miewać zebrania gminne i obierać wójta gminy i ław ni­
ków, którzy rozpoznawać m ają pomniejsze spory i występki. Na wójta 
gminy może być obrany każdy w łościanin, posiadający osadę najmniej 
z 6ciu morgów; na ław nika zaś każdy w łościanin, mający osadę najmniej 
z 3 morgów.

3) Prócz tego w każdej wsi lub kolonji, włościanie odbywać będą 
zebrania gromadzkie, do których n ik t prócz włościan należeć nie może, 
a oni sami obierać m ają sołtysa z pomiędzy włościan podług swego 
życzenia.

4) Miejscowym sędziom pokoju i podsędkom , xiężom i w ogólności 
osobem stanu duchownego, jak  niemniej wszelkim osobom nieposiadają- 
cym własnego gruntu  w gm inie, niewolno znajdować się na zebraniach 
gminnych i mieszać się do wyborów i spraw  włościańskich. Również 
dotychczasowym wójtom gmin, ich zastępcom  i oficjalistom, n iew olno  
znajdować się na pierwszych zebraniach gminnych, jakie zwołane będą 
dla wybrania nowych wójtów.

5) Każdy z włościan otrzymuje odtąd na zawsze na zupełną własność 
tę osadę, jak ą  teraz zajm uje, chociażby ta  osada obejmowała mniej niż 
trzy morgi g ru n tu ; wraz z osadą przechodzą na jego własność znajdujące 
się w niej zabudowania i wszelkie przynależy tości gospodarcze, z zastrze­
żeniem jedynie akuratnego wnoszenia wprost do skarbu dotychczasowych 
podatków, jakoteż nowo ustanowionego gruntowego podatku z osad wło­
ściańskich. W skutek tego od dnia 3 (15) Kwietnia r. b. 1864, włością-
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Tli A uw aln iają  sie n a  zawsze od w szelkich pow inności, n iszczących  do tąd  
z tej osady na rzecz w łaścic iela  d ó b r , ja k o  to : od pańszczyzny , p ,

CZyn6 ) \ ° S a c h ap iyw atnych  i in sty tu tow ych , oraz w d o b rach  rządo-

wsi lun  k o io n n , iow ua big 0 j d ł dotychczasow ego ro zk ład u

p o d a tk u  gruntow ego pom iędzy osadn ikam i każdej w si określony je s t

W U 7 ? W  dobrach  już oczynszowanych, ta k  rządow ych , jak o też  dona-
• i h  r ^ L l i  dziedzicom  ro sy jsk im , każdy  w łościanin  o trzym a

także  n a  w łasność osadę w raz z zna jdu jącem i się w niej zabudow aniam i,
rzvnsz ta k że  znosi się, i w zam ian  takow ego u stan aw ia  się  nowy podatek  
c z y n s z  ta k że  znosi j ,  ^  s tó su n k u  dwóch trzecich  części tego czynszu,
opfócz dotychczasow ych podatków  podym nego , szarw arkow ego i kontyn- 

gensu  hw eiunko^  »oj a tek  gl.uatow y. ustanow iony  od w łościan wno­
szony będzie przez nich w prost do sk a rb u , a sk a rb  o b racac  będzie te  p ie ­
n iąd ze  n a  w ynagrodzenie w łaścicieli i n a  zap ła tę  im  za g ru n ta , p izecho- 
dząo obecnie m f własność w ło śc ian , ażeby n a  przyszłość w łaścicieli m e 
moM i rościć p re ten sy i do tych  g run tów  w łościańsk ich . _
. : ° 9 | ( Id y  w szakże pom ieniony podatek  gruntow y nie w ystarczy 
sp łacen ie  w łaścicielom  całego szacunku ziem i, przechodzącej obecnie na 
w łasność w łośc ian , przeto  b rak u ją cą  sum ę najjaśn iejszy  cesarz i kroi 
A le k sa n d e r  l ig i  ro zk a za ł w ypłacić ze sk a rb u  m e dotycząc w łościan  _
,*.? 10) W łościan ie obecnie zachow ują bezp ła tn ie  praw o d o ty c h  służe­
b n o śc i, z jak ich  d o tą d  u ży tk u ją  n a  zasadzie ta b e l p restacy jnych  kon­
trak tó w , umów u stn y ch , lu b  pod ług  zw yczaju, jako  to :  praw o wolnego 
w rębu drzew a budulcowego i opałow ego, zb ieran ia  g a łęz i, su szu , ściółki, 
p raw o  p asan ia  w lasach  dw orsk ich  i na g run tach  folw arcznych.

11) G ru n ta , jak ie  od d a ty  ogłoszenia uk azu  z r. 1840, n iepraw nie 
odebrane zostały  przez w łaścic ieli od w łościan, tudzież p u stk i wcale nie 
za ję te  a lbo  nie p raw nie wcielone do g ruptów  dw orskich , nakazano  zwró­
cić w łościanom , jeżeli oni w ciągu zakreślonego  3chletn iego te rm in u  za­
n io są  o to  żądanie. . TT . .

N akoniec najjaśn iejszy  cesarz i k ró l A leksander l ig i ,  w mepowie- 
dzianej trosk liw ości o w szystkich bez w y jątku  poddanych  sw oich, n a jła ­
skawiej polecić raczył zw ierzhności k ró le s tw a , aby zw róciła  szczególną 
uw agę tak że  n a  los w łościan , n ieposiadających  te raz  żadnych gruntów , 
a le  k tó rzy  przez d o b rą  k o n d u itę , trzeźw ość, oszczędność i  u ległość p ra ­
wej w ładzy zasłużą n a  podobną łaskę. Zw ierzchność upow ażniona zo­
s ta ła  a lbo  do w ydzielania tak im  w łośc ianom , p o d łu g  w łasnego uznania, 
za u m iark o w an ą op ła tę  do uży tkow ania , a lbo  też do sp rzedaw an ia  naw et 
n a  w łasność n iew ielk ich  cząstek , ta k  z n iezajętych g runtów  skarbow ych, 
jak o też  z pozosta łych  te raz  p u s te k  w łościańskich . R ozporządzen ia w ty m  
przedm iocie w ydane zostaną w m ia rę  przyw rócenia ogólnego p o rzą d k u  
i  spokojności w k ra ju .

Z k ró tk iego  tego w ykładu  w idzicie , a po  odczytan iu  Ukazów jeszcze 
bardziej się  p rzekonacie , że ła s k a  N ajj. cesarza  naszego i k ró la  A leksan­
d ra  II. rozc iąga się do w szystk ich , bez w y ją tk u , w łościan  K ró lestw a P ol­
sk iego , w jak ichko lw iek  bądź dob rach  osied lonych , czy to  w rządow ych 
lu b  insty tu tow ych , czy w p ryw atnych  do po lsk ich  lu b  ro sy jsk ich  dzie­
dziców n a leż ąc y ch , bez w zględu na pochodzenie lu b  w yznanie w łościan 
i na to ,  jak im  m ów ią językiem : ru sk im , p o lsk im , litew skim  lu b  n ie ­
m ieck im ; cesarz nasz"bowiem  rów ną m a opiekę nad  w szystk iem i w ier­
nym i poddanym i sw ym i, bez różn icy  pochodzen ia , le lig ii ,  języka

1 S a Ł a sk a  m onarsza rozc iąga się tak że  do tych w łościan , k tó rzy  już d a ­
wniej z rozporządzen ia  rząd u  by li oczynszowani i  k tó rych  los zo s ta ł po ­
lepszony; d la  n ich  także zapew nione są nowe dob rodzie jstw a; wszyscy 
zatem  w łościanie K ró lestw a , k tórzy  p rzed tem  sam i złączyli się w jedną  
sp o in ą  ro d zin ę , niew zruszenie w ierną i p rzychy lną k u  m onarsze, obecnie 
z w oli JC M ci znow u łączą  się w spó lne j radości.

"Włościanie K ró lestw a P o lsk iego ! T eraz od was sam ych zależy wasza 
p rzysz ła  pom yślność i ca ły  wasz przyszły  lo s: bądźcie ja k  d o tą d  w iern i 
m onarsze i p raw u ; un ika jcie  złych ludzi, u siłu jących  jedynie rozłączyć 
w as z praw ym  rząd em , strzeżcie się  oszukanstw  i ob łudnych  podszep- 
tów, w ym ierzonych do Ztichwilnnia w iorności waszej i przeistoczenia zna- 
czenia najłaskaw iej nadanych  w am  dobrodzie jstw ; pom nijcie p rzy k aza­
n ia  B ozk ie , zachow ajcie trzeźw e i um iarkow ane życie i nie zapom inajcie, 
że S tw órca n ak a za ł człowiekowi w uczciwej p racy  i pocie czo ła szukać 
sw ego wyżywienia.

D la lepszej obrony p raw  waszych i d la  rozpoznaw ania w aszych spo ­
rów  z w łaścicielam i względem  gruntów  i służebnośc i, Najj. cesarz  i k ró l 
A leksander II. najłaskaw iej polecić raczył_ u tw orzenie w ca łem  K ró le­
stwie kom isyi i kom isarzów  do spraw  w łościańskich . K om isye te ,  k tó ­
rym  pow ierzoną zostanie obrona in teresów  w aszych ,_ b ęd ą  ustanaw iane 
i  o tw ierane w m iarę  uspoko jen ia  k ra ju , do n ich  m acie się udaw ać z wa- 
szemi p rośbam i, ska rgam i i w ątp liw ościam i w zględem  nad an y ch  wam 
obecnie praw  i u lg  przez N ajj. P ana. Do czasu  zaś o tw arc ia  kom isyi wło­
ściańskich , m ożecie w waszych słusznych żądan iach  udaw ać się do u s ta ­
nowionych obecnie we w szystkich pow ia tach  naczelników  wojennych, 
u  k tórych zawsze znajdziecie p raw d ziw ą d la  siebie opiekę i obronę.

Do w prow adzenia w w ykonanie ogłoszonych te raz  U kazów  i d la  s ta ­
nowczego za ła tw ien ia  waszych sporów  z w łaścic ielam i, otvrartem  zostaje 
w W arszaw ie, pod prezydencyą m oją , oddzielny k o m ite t u rządzający.

N am iestn ik , (podp.) J e n e r a ł - A d ju ta n t H r. B e r g .  

W arszawa, 6. Marca 1864. Dz. Pow.

Fraecya.
P a r y ż , 12 M arca. —  P rz y b y ł tu  książę  K o b u rg  i jak donosi M o­

n i t o r ,  b y ł w czoraj przyjm ow any przez cesarza. L a  F r a n c e  przywię-
zuje w ielk ie  znaczenie do tej wizyty. M ów ią, że przybycie jego zostaje 
w zw iązku z pow szechnem  głosow aniem  co do księstw .

—  P a y s  donosi, że arcyksiążę  M aksym ilian  dziś wieczorem  oso­
bnym  pociąg iem  w yjechał do C a la is , zk ąd  u d a  się  do Anglii. W  Lon­
dynie zabaw i przez dw a d n i, a po tem  dzień jeden  zabawi w B rukseli. 
W  W iedn iu  p rzepędzi 5 d n i, a  w d. 21 b. m. w róci do M iram afe. Odjazd 
z T ryestu  naznaczony je s t n a  d. 27 b. m.

—  G iełda dzisiejsza by ła w różowym  hum orze. Z łow rogi 15 M arca 
przejdzie szczęśliwie. N apoleon spodziew a się w przyjem nym  balansie 
p rzepędzić la to  i d la  tego K l a d e r  a d a t s c h  go w pozycyi skakającego  
odrysow ał, u trzym ując  w podp isie , że balansu jący  w pow ietrzu  nie^sły­
szy k rzyków  boleści zagraniczoych i zapom niał o swej w ielkiej m ow ie l i ­
stopadow ej. C red it M obilier podn iósł się  o 20 f r . , re n ta  o 30 cent., inne 
p ap iery  stosunkow o. Znów  m ów ią o konferencyach . M ów ią, że R oth­
schild  część pożyczki m eksykańsk iej przejm uje. F o u ld  pozosta je  w m i­
n is te rs tw ie , a le  podobno sobie w ym ów ił, że za n as tan iem  p iękniejszej 
pory ro k u  wolno m u będzie w yjechać n a  k ilk u  m iesięcy za u rlopem .

—  T rzec ia  część w ojska francusk iago  m a za  p rzybyciem  arcyksięcia  
M aksym iliana do M eksyku w rócić do F ran cy i. Tym czasem  mają tu two­
rzyć leg ią  zag ran iczn ą , do k tó rej je s t  n iezm iern y  n a tło k . Organizacya 
jej niezw łocznie się rospocznie.

Aiislrya.
W i e d e ń ,  11 M arca. — S p raw a S c h u se lk i, ta k  ważna ze w zględu  

n a  stanow isko dzienn ikarzy  i  dzienn ikarstw a w A u s try i, daje  pytanie, czy 
p ro ste  drukow e przekroczenie może być powodem  politycznej śm ierci oby­
w ate la , ro zstrzy g n ię te  być w duchu  rządow ym  i n ie libe ra lnym . W  skutek  
silnego n ac isk u , k tó ry  w yw ierano na posłów  w zm iankę o m ożliwości ro z ­
w iązania se jm u, zabezpieczono w iększość d la  m in iste rya lnego  tłóm aczenia  
ustaw y wyborczej. W y d z ia ł sejmowy, k tó rem u  polecono powtórne roz­
poznanie rzeczonej spraw y, ośw iadczył się  dziś tak że  za m inisteryalnem  
pojm ow aniem  rzeczy, albowiem  kiedy głosy' się podzieliły , trzy przeciwko  
trzem , m a rsz a łek  sejmowy p rzychy lił się n a  s tro n ę  u trzy m u jąc ą , że Schu- 
se lka m an d a t u trac ił.

W ieść n iesie , że W . ks. K o n sta n ty  zabaw i przez wiosnę w W enecyi 
z rodziną i że 16 b. m. tam  przybędzie. P on iew aż cesarz JM ć 20 t. m. uda 
się do M iram are  d la  pożegnania b ra ta ,  arcy  ks. F e rd y n a n d a  M aksym iliana, 
p rze to  g łoszą  tak że  o m ożliw em  sp o tk a n iu  się  JCM ości z W. ks. K o n ­
stan tym .

€ SaMcya.
K r a k ó w ,  12 Marca. —  Dziś wydanem  zostało następujące 

O b w i e s z c z e n i e .
N a m ocy upow ażnienie udzielonego przez JE k s . p a n a  je n e ra ła  k o ­

m enderu jącego  s tanow ią się  nas tępu jące  p rzep isy  n a  p rzec iąg  s ta n u  o b ­
lężen ia :

1) S zy n k i p iw a , w ódek i  kaw y tudzież  cu k iern ie  m a ją  być zamy­
kane o godzinie 10 wieczór.

2) D la  w szystk ich  res tau racy i godzina po licy jna zam ykania nazna­
cza się 11 wieczorem .

W w ypadkach  zasługu jących  n a  uw zg lędn ien ie  c. k. komenda woj­
skow a udzielać będzie pozw olenia szczegółowe n a  d łuższe otwarcie.

3) Za p ierw szem  przekroczeniem  tego ro zp o rząd zen ia  posiadacze 
w ym ienionych zak ładów  u legną karze  p ieniężnej od 15 do 50  złr. w a. 
lub karze  a re sz tu  od 3 do 10 d n i; za pow tórnem  podw ójnej karze, a za  
trzeciem  oprócz tej podw ójnej kary  w strzym ania  za robkow an ia  n a  prze­
ciąg czasu  stanu  oblężenia.

4) D ochodzenie i  k a ra n ie  pojedyńczych p rzek roczeń  należy  do c. k . 
kom endy wojskowej w G alicyi zachodniej.

K raków , 11 M arca 1864.
B a ro n  B a m b e r g  w. r . ,  c. k. fe ld m arsza łek  po ruczn ik .

Mjronilsa, miejscowa.
P o z n a ń ,  15, M arca. ■— W  n iedzie lę  w ieczorem  przyszło do zwady 

i bitw y m iędzy dw om a rob o tn ik am i podchm ielonym i w szyn k ow n iS ch le-  
s ingera  na Chwaliszewie. W m ieszało  się do niej k ilk u  żołnierzy od pie­
choty, k tó rzy  p łazow ali p a ła sz a m i, a  n as tęp n ie  dwóch huzarów, którzy  
dobyli pałaszy. W  sk u te k  p ch n ięc ia , zo s ta ł jed en  z robotników prze­
szyty pałaszem  n a  w ylot przez h u z a r a , oprócz innych ran które otrzy­
mał. P a tro l p rzyby ły  schw ytał uciekających  huzarów. Przyczyna zwady 
i tak  okropnego w ypadku  w iew iadom a.

—  W  h a n d lu  G. kupczyk  d o p u śc ił się d e fek tu  w k asie handlowej. 
Bojąc się złych  sku tków  d la  siebie, w yszedł n a  podw órze i w skrytem  je- 
duem  m iejscu po d erżn ął sobie g a rd ło  i p o p rzec in a ł żyły u  rąk. W  takim  
stan ie go znaleziono. P rzy w o łan a  pom oc le k a rsk a  o k az a ła  się bezsku­
teczną. N ieszczęśliw y um arł.

O b o r n i k i ,  12. M a rc a .— W czora j odbyła się  tu  rew izya policyjna  
w kościele fa rn y m , ja k  donosi P o s e n e r  Z e i t u n g .  N iew iadom o, czy 
co znaleziono.

P l e s z e w ,  12. M arca. -—  W czoraj aresz tow ał p a tro l dragoński pod  
S obo tką  dzierżawcę jednego z okolicy śrem sk iej i  sp row adził go tu  do 
więzienia. Poniew aż aresztow any w ykazał się leg ity m acy ą , przeto go 
la n d ra t G regorow ius w ypuścił n a  wolność. —  D ziś po p o łu d n iu  sprowa­
dziło tu  znów wojsko dwóch Polaków  aresztow anych  przez urzędnika po­
licyjnego w S uchaczew ie, poniew aż n ie m ieli p rzy  sobie żadnej legity- 
macyi. Uwięziono ich  tym czasow o, aż się w ylegitym ują. —  W m ieśc ie  
ob iegała pog łoska , że w B roniszew icach m iało p rzy jść do  strzelania m ię­
dzy posterunk iem  a  P olakam i. Je d en  z P o lak ó w  m ia ł otrzymać strzał. 
Niem ożem y a to li za p raw dę ręczyć, iż ta k  się  s ta ło ,  bo tego niewidzie-
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liśmy, a wojskowi mają, przykazane nic nie wyjawiać o podobnych przy­
padkach. Tak donosi korespondent do P o se n e r  Z tg.

G n iezno , 12. Marca. — Gaz. niemiecka poznańska donosi, że 
znów ruszają się Polacy i przechodzą do Królestwa. W skutek tego 
dzień i noc patroluje wojsko. Wielu atoli z nich wałęsa się po wsiach 
i staje się ciężarem okolicznych mieszkańców. Mają mieć jakieś bilety 
kwaterunkowe, a znaki do rozpoznania ich białe piórko u czapki.

G n iew k o w o , 10. Marca. — P a t r io t .  Z tg  donosi, że 10 kom­
pania 4 pułku pomorskiego nr. 21 stojąca załogą w Gniewkowie odbyła 
rewizyą wr Płonkowie. Wypadkiem poszukiwań było zapas sztucerów, 
karabinów, rewolwerów, pistoletów i 2 nowe żelazne armatki. Przed­
mioty te były zakopane na polu za probostwem.

— Piszą ztąd do K r e u tz  Z tg .: »Kompania załogującego tutaj nad 
granicą Królestwa Polskiego batolionu fizylierów 21 pułku piechoty po­
morskiej znalazła dzisiaj przy odbyciu rewizyi w Płonkowie (?) następu­
jącą broń i amunicyą: 2 działa 3-funtowe (bez lawet), 33 pistoloty, 23 
stućce, tyleż kordelasów, 15 rewolwerów, 1 karabin i 3000 kapiszonów. 
Wszystkie te przedmioty były zakopane.

Rozmaite wiadomości.
— Powszechnie dotychczas mniemano, że kości Voltaira leżą w gro­

bach kościoła ś. Genowefy w Paryżu, który podczas rewolucyi zamie­
niony został na świątynię wielkich łudzi i otrzymał nazwę Panteonu. 
Voltair umarł d. 30 Maja 1778 r. Jako uznanemu ateiście, odmówiono 
zwłokom jego pogrzebu kościelnego, a ks. Mignot, który je pogrzebał 
w opactwie Scellieres w departamencie Jura, został za to ukarany przez 
zwierzchność duchowną. W czasie rewolucyi przeniesiono ciało Voltaira 
do Paryża i pochowano je w grobach Panteonu wraz z ciałem Jana Ja­
kuba Rousseau. Tymczasowo, zamiast grobowca śpiżowego, który miano 
postawić, wzniesiono w sklepach nad grobem jego dekoracyę z drzewa 
i płótna malowanego, która dziś bardzo jest zniszczona. Rzeczpospolita 
niemiała czasu myśleć o pomnikach, a ze śpiźu zamiast pomników odle­
wała armaty. W r. 1806 oddano napowrót Panteon służbie bożej, a zwłoki 
Voltaira zostały nietknięte. Tak przynajmniej powszechnie mniemano. 
Ale teraz w skutku dochodzenia nakazanego przez cesarza, przekonano 
się, że groby Voltaira i Rousseau zupełnie są próżne. Jak to się stało?

Margrabia de Villette, który przez pychę przybrał Voltaira za syna, 
aby imieniowi swemu dodać sławy, zostawił krewnych bliskich, którzy 
bo długim procesie wrócili w posiadanie dóbr familijnych i zamku Villette 
wraz z wszystkiem tern, co było własnością Voltaira lub co po nim pozo­
stało. Zostało zaś po nim jego serce w puszce zapieczętowane, to jest 
rzecz najmniejszej wartości z tego wszystkiego, co Voltaire posiadał. 
Mimo tego, Anglicy, nabywacze osobliwości, chcieli kupić to serce od 
teraźniejszego właściciela zamku, i drogo nawet zapłacić je byli gotowi.
I  nie dziw! głowa Voltaira została w jego pismach tak licznych i tak ró­
żnorodnych; ale serca Voltaira nie było gdzieindziej jak w puszce

w zamku Villette. Właściciel jednak jego (to jest zamku) zamierzył zo­
stawić ten zabytek po filozofie krajowi swemu i w tym celu zgłosił sie do 
ministra spraw wewnętrznych. Cesarz polecił przyjąć dar, baczny t0. 
dnak będąc na postanowienia władzy duchownej, która odmówiła było 
uiegdyś Voltairowi pogrzebu kościelnego, kazał ministrowi zażądać po­
zwolenia od arcybiskupa paryskiego. Kardynał okazał cesarzowi Zado­
wolenie swoje z tego kroku, lecz dodał zarazem, że w kościele św. Geno- 
wefy niema ani śladu zwłok Voltaira

Kardynał nieumiał wyjaśnić tego, lecz utrzymywał, że tak jest, i że 
między duchowieństwem paryskiem pozostało tylko podanie, iż w pier­
wszych czasach restauracyi wypróżniono grób Voltaira i Rousseau 
i zwłoki ich wywieziono w niewiadome miejsce. Kilku księży słyszało 
o tern od zmarłych już kapłanów, lecz nikt nieumiał dać dokładniejszego 
wyjaśnienia.

Cesarz kazał temi dniami otworzyć oba groby i przekonać się o pra­
wdzie tego podania. Tak było istotnie; groby są próżne. Ale n e na tem 
koniec. Minister wyznaczył komisyę do zbadania tej okoliczności i wy- 
wiedzenia się o prawdzie; jeśliby zaś zwłok nie znaleziono, Cesarz zamie­
rza postawić pomnik Voltaira w wielkiej sali bibliotecznej, miejscu bar­
dzo na ten cel stósownem. Komisya nic się nie mogła o zwłokach do­
wiedzieć, ale w czasopiśmie historycznem In term edija ire .w ychodzą- 
cem dopiero od nowego roku, znany badacz bibliofiil Jacob zagadkę tę 
wytłómaczył w dość obszernym opisie. Mówi on, że w Maju r. 1814 wy­
dobyto w nocy zwłoki Voltaira i Rousseau , wsypano je w wór i w towa­
rzystwie sześciu osób wywieziono rogatką de la Gare ku Bercy i tam na 
polu w miejscu gdzie kopano doły pod fundamenta śkładu towarów wsy­
pano je w dół jeden głęboki napełniony wapnem niegaszonem i wapnem 
je przysypano. Z osób przy tym tajemnym pogrzebie obecnych, wymienia 
Jacób ówczesnego dyrektora mennicy Puymorin; innych nazwiska nie są 
mi wiadome, ale ze wszystkich okoliczności towarzysących temu wypad­
kowi domyślać się można, że nie zrobiono tego bez wiedzy ówczesnego 
rządu.

Przybyli do Poznania dnia 15. Marca.
K IA Z A R : S tadn ick i z P o lsk i, R adoósk i z R udn icza , M irosław ski z In o w ra c ła w ia , K ra j  

śnicki z M chów , T aczanow ska z W o lik s iążęce j, K ozłow ski z S c z u lczy n a , Z aw adzk i 
z W ierzen icy , M ulle r z  W rześni.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M SK I: B aum , H e rb st i Z iegler z S z c ze c in a , P uscb  z R aw icza, 
B ern h ard  z W rocław ia.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: Gesau z G łogow a , P ru sk a  z P ie ru sz y n a , P on ik iersk i 
z W iśn iew a , v. R am bow z D em m inu , Zeiss z H a m b u rg a , Sack z L ipna

M YLIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: Trzebiatow ski z S z y sze w a , Hoffm ann z E ibenstock , 
W o lfrad t, D o rn , B riigem ann , O llendorff i Lesser z B e r lin a , B r u n s z C e l le ,  Blockm anii 
z B arm y , Schulz z Szczecina.

H O T E L  DU N O R D : G orzeóski z  T a rzew a, M oszczeóski z Jezio rek .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: D iitschke  z R ąb czy n a , K und le r z B arcina, K osser z K okczynow a, 

D ziałyósk i z P le szew a , K und le r z P opow a, v. B renk z P ła te k , C ohn z W schow y, 
P u ty a ty c k i z P leszew a, S chm id t z  L a n d s b u t u ,  L o e w is o h n  z  B e r l i n a .

P O D  CZA R N YM  O R Ł E M : B eerbaum  z Szczecina.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. Marca 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) wyżej. Wy­
powiedziano 150 węcpli. Na Marzec 27% list. 
% 2 pien., na Marzec Kwiecień 27% list. 5A2 
pien., na wiosnę 27% list. %2 pien., na Kwie­
cień Maj 28 p ł., na Maj Czerwiec 29 list. 28% 
pien., na Czerwiec Lipiec 30 list. 29% pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
trzyma się. Wypowiedziano 6000 kwart. Na 
Marzec 12% list. % 2 pien., na Kwiecień 12% 
list. %2 pien., na Maj 121'/,2 list. % pien., na 
Czerwiec 13% list. % pien., na Lipiec 13% 
list. %2 pien., na Sierpień l f  list. 131 >/,2 pien.

Wiadomości handlowe.
B e rlin , 14. Marca.

Pszenica 44—56 tal.
Zyto na Marzec i Marzec Kwiecień 31 ta l ., 

na wiosnę 31% tal., na Maj Czerwiec 32% do 
% tal., na Czerwiec Lipiec 34%—33% tal.

Jęczmień wielki i mały 28—33 tal.
Groch do gotowania 35—46 tal.,

"'J Groch na pastwę 35—46 tal.
Rzep zimowy 85—87 tal.
Rzepik zimowy 83 — 85 tal.

■ Olej rzepiowyna Kwiecień Maj 11% tal.,, na 
Maj Czerwiec 11 ’/* tal., na Wrzesień Paźdz, 
11% tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 13% 2 

tal., na Kwiecień Maj 13% tal., na Maj Czer­
wiec 13 >% 2—% tal., na Czerwiec Lipiec 14% 
do % tal., na Lipiec Sierpień 14%—%2 tal,, 
na Sierpień Wrzesień 15—14% tal.

Odchodzące z dworca pociągi kolei żelaznej.
Do

1) W r o c ł a w  i a  (Berlina, Saksonii, Wiednia,
Krakowa), o godz. 6 min. 33 rano.

2) S t a r o g r o d u ,  (Szczecina, Berlina, Król­
ewca, Petersburga), o godz. 12 min. 13 
w poł,

3) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. excl. Berlina)
o godz. 5 min. 42 w wiecz.

4) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 2) i Warszawy
o godz. 9 min. 36 w wiecz.

Przybywające pociągi.
Z

1) S t a r o g r o d u  (Szczecina, Berlina, Króle­
wca, Petersburga, Warszawy) o godz. 6 
min. 23 rano.

2) W r o c ł a w i a  (Wiednia, Krakowa i Sakso­
nii o godz. 12 min. 3 w poł.

3) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 1 excl. Warsza­
wy) o godz. 5 min. 32 w wiecz.

4) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. 2) o godz. 9 min.
26 w wiecz.

Odchodzące poczty osobowe.
Do

Skwierzyny n. W ., o godz. 7 min. 30 rano. 
Kargowy,  o godz. 7 min. 30 rano. 
Kos t r zyna ,  o godz. 8 min. 15 rano.
Gniezna,  o godz. 8 min. 30 rano.
Na k ł a ,  o godz. 8 min. 40 rano.
Pl eszewa,  o godz. 10 min. 30 rano. 
S t r z a ł kowa ,  o g o d z . 1 w poł.
Gniezna ,  o godz. I  w poł.
Obor n i k ,  o godz. 6 min. 30 w wlecz. 
Cyl i chowy,  o godz. 7 w wiecz.
Skwi e r zyny  n. W., o godz. 7 w wiecz. 
Kr o t osz yna ,  o godz. 7 min. 15 w wiecz. 
Os t rowa;  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
W ą g r o w c a ,  o g o d z  10 min. 30 w wiecz. 
Tr zemeszna ,  o godz. 12 nocą.

Przybywające poczty osobowe.
Z

T r z e m e s z n a ,  o godz. 4 min. 55 rano. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 5 min. 5 rano. 
W ą g r o w c a ,  o godz. 5 min. 40 rano. 
O b o r n i k ,  o godz. 8 min. 25 rano. 
S k w i e r z y n y  n. W ., o godz 8 min. 45 rano. 
O s t r o w a ,  o godz. 10 min. 30 rano. 
C y l i c h o w a ,  o godz. 10 min. 45 rano. 
S t r z a ł k o w a ,  o godz. 1 min, 40 po poł.

G n i e z n a ,  o godz. 3 po poł.
P l e s z e w a ,  o godz. 4 min. 30 po poł. 
G n i e z n a ,  o godz. 6 min. 40 po poł. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 7 w wiecz. 
K a r g o w y ,  o godz. 7 min. 45 w wiecz. 
N a k ł a ,  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
S k w i e r z y n y  n. W., o godz. lOmin. 15 wwie.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 14. M arca 1864.
Sto
pa

pC t.

, I N a pr. k u ran t
p ap ie- g o to w i-  
r a i a i .  z n ą .

Pożyczka rządow a dobrowolna. . .
„ z roku 1859.................
„ z roku  1856. . . . . . .
„ z roku 1853.................

Obligi długu sk a rb o w e g o .................
dito M archii E lektoralnej i Nowej
dito m iasta B erlina..........................
dito „  ...........................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

i*
3%
3%

ł&
I*
3%
3%

ty‘
r -
3%
3%
1
4

99%  : -  
— 104%

95

84%

98%

99%

89%
88%

101
88%
S S %
99%

87%

s*
98I%

95%
110
100

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień Stan term om etru Stan W iatr.najniższy | nąjwyż. barometru.

7. Marca 
8- „
9. »

10. „
11. „
12. „ 
13. „

+  2 , 6 0 + 9 , 5 °  
+  6 , 0 0 + 1 0 , 0 °  
+  4 , 8 °  +  10 3°  
+  1 , 2 ° +  8 , 8 °
— 2,  6°  +  6 ,3 °
— 1 ,0 °  +  6 ,0 °  
-  0 , 0 °  +  4 , 2°

27„ 5, 8 ,„  
27„ 6 0,„ 
27„ 6, 2,„ 
27„ 10, 9,„ 
2S„ 1, 5,„ 
27,, 10, 4,„ 
28„ 0, 2„,

Poł. zach. 
Pol. zach. 
Poł. zach. 
Półn. zach. 
Poł. zach. 
Półn. zach. 
Zachodni


